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POD ZNAKIEM 



Gdy bierzecie do ręki ulubioną książkę, 
kiedy uda Wam się zdobyć czasopismo - 
„Świerszczyk” lub „Płomyczek” - zwróćcie 
uwagę, na znaczek „NK”. Znajdziecie go na 
wszystkich książkach i czasopismach naj star- 
szego wydawnictwa dla dzieci - „Nasza Księ¬ 
garnia”, 

Książki i pisma „Naszej Księgarni” czytały 
w dzieciństwie Wasze babcie i prababcie i cie¬ 
szyły się nimi tak jak Wy dziś, choć książki 
z tamtych lat nie były jeszcze tak ładne i kolo¬ 
rowe . Wydawnictwo obchodzi w tym roku 60 
lat swego istnienia. 

Przez prawie 150 lat Polska nie istniała jako 
państwo niepodległe. Gdy przed 60 laty odzy¬ 
skaliśmy niepodległość, brakowało w kraju 
polskich książek, czasopism i podręczników 


szkolnych. 

Toteż nauczyciele zrzeszeni w Związku Na¬ 
uczycielstwa Polskiego postanowili założyć 
wydawnictwo, które wydawałoby książki dla 
dzieci oraz książki potrzebne nauczycielom do 
dobrego, ciekawego prowadzenia lekcji. 

Aby wydawnictwo mogło działać, potrzeb¬ 
na była drukarnia i papier na książki i czasopis¬ 
ma, Pieniądze na ten cel zgromadzono ze 


składek nauczycieli z całego kraju. Wśród 
pierwszych redaktorów i autorów byli także 
nauczyciele. I to swoje wspólne wydawnictwo, 
które miało służyć i im samym, i dzieciom, 
nazwali „Nasza Księgarnia”, Zaczęto wyda¬ 
wać ciekawe książki opowiadające o przyro¬ 
dzie, zbiorki inscenizacji, powieści z codzien¬ 
nego życia dzieci i zbiory pięknych baśni. 
Z czasem przyłączono do wydawnictwa czaso¬ 
pisma dla dzieci i młodzieży wydawane już 
wcześniej przez Związek Nauczycielstwa Pol¬ 
skiego, a wśród nich ,,Płomyk”, ,,Płomy¬ 
czek” i „Mały Płomyczek”, przeznaczony dla 
najmłodszych dzieci. 


Książki i czasopisma ,,Naszej Księgarni” 
były tanie i łatwo dostępne. W całym kraju 
istniały sklepy „Naszej Księgarni”, którymi 
opiekowali się przeważnie nauczyciele. 

Przybywało też ciągle prenumeratorów cza¬ 
sopism, bo były one bardzo ciekawe. Można 
było w nich znaleźć powieść w odcinkach, 
ładne wiersze i baśnie. Reportaże opowiadały 
o pracy w drukarni, w kopalni, w fabrykach 
i dużych zakładach przemysłowych. Były też 
wiadomości o życiu dzieci w innych krajach, 
a także rozrywki umysłowe i różnego rodzaju 
porady. Toteż dzieci na wsi i w mieście mecier- 
pliwie czekały co tydzień na następny numer 
swojego pisma, które wówczas docierało do 
czytelników bardzo punktualnie. Prędko na¬ 
wiązała się serdeczna przyjaźń między czytel¬ 
nikami a redaktorami. Do redakcji czasopism 
zaczęły napływać listy od dzieci świadczące 
o ich sympatii i zaufaniu. 

.I''** 

„Nasza Księgarnia’* zyskiwała coraz więcej 
przyjaciół i z każdym rokiem wydawała coraz 
więcej książek, a nawet zaczęła zdobywać 
pierwsze nagrody na wystawach. Dbała bo¬ 
wiem o współpracę z wybitnymi autorami 
i ilustratorami. Znaleźli się wśród nich dobrze 
dziś Wam znani: Maria Kownacka, Janina 
Porazińska, Jan Brzechwa, Janina Broniew¬ 
ska, Hanna Ożogowska, Jan Marcin Szancer, 
Michał Bylina, Ewa Szelburg-Zarembina, 
Bohdan Bocianowski. 

W czasie wojny i okupacji hitlerowskiej 
pracownicy ,,Naszej Księgarni” po kryjomu 
drukowali i rozprowadzali książki, podręczni¬ 
ki i pisma dla dzieci, aby pomóc w tajnym 
nauczaniu. 

■ r 

Po zakończeniu wojny „Nasza Księgarnia” 
wznowiła działalność. Początkowo jako wy¬ 
dawnictwo Związku Nauczycielstwa Polskie¬ 
go, później państwowe. Znów zaczęły przy¬ 
chodzić do dzieci książki i czasopisma, które 
były uważane za najlepsze w kraju. Wydawany 
w Łodzi od pierwszych dni po wojnie i cieszący 
się dużym uznaniem „Świerszczyk” również 
został przyłączony do ,,Naszej Księgarni”, 
jako pismo przeznaczone dla klas I, II i star- 
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szych przedszkolaków. Po paru latach przed¬ 
szkolaki doczekały się własnego pisma pt. 
„Miś”. 

Oczywiściej wydawano również pisma dla 
starszej młodzieży i dla nauczycieli. 

Zaczął się najpiękniejszy okres w dziejach 
naszego wydawnictwa. Nie brakowało papie'^ 
ru. Książki i czasopisma zaczęto drukować 
w wielu drukarniach w całym kraju, także 
w największej i najnowocześniejszej wówczas 
drukarni „Dom Słowa Polskiego”. W ciągu 
jednego roku wydawano tyle książek, ile wy¬ 
dano ich przez 28 lat przedwojennej działal¬ 
ności. Pojawili się świetni autorzy i znakomici 
ilustratorzy. Książki i czasopisma dla dzieci 
stawały się coraz piękniejsze i coraz bardziej 
kolorowe. Podobały się nie tylko czytelnikom. 
Zaczęły również zwracać na siebie uwagę za¬ 
granicznych wydawców. „Naszą Księgarnię” 
zapraszano do udziału w międzynarodowych 
wystawach i konkursach na najpiękniejsze 
książki i czasopisma dla dzieci. Posypały się 
nagrody i medale dla wydawnictwa, autorów, 
grafików, za ciekawe teksty , piękne ilustracje, 
estetyczny wygląd książek. Zagraniczni wy¬ 
dawcy zaczęli kupować polskie . książki dla 
dzieci i wydawać je w swoich językach z ilus¬ 
tracjami polskich grafików. 

Wkrótce książki dla dzieci wydawane przez 
,,Naszą Księgarnię” zawędrowały do wielu 
krajów. Wydawnictwo organizowało także 
różne imprezy w Polsce. Wiele z nich z udzia¬ 
łem czytelników. Wystawy rysunków dziecię¬ 
cych, konkursy recytatorskie, różnego rodzaju 
akcje. Ze składek czytelników „Płomyka” 


została kupiona żyrafa do warszawskiego 
ZOO, bo dzieci bardzo chciały mieć w ZOO 
żyrafę. Czytelnicy ,, Płomyczka” postanowili 
złożyć się na pomnik Marii Konopnickiej i za 
pośrednictwem swojego pisma cel osiągnęli. 

Zespoły redakcyjne razem z autorami i gra¬ 
fikami jeździły na spotkania z czytelnikami do 
najdalszych zakątków kraju. Urządzano 
przedstawienia kukiełkowe, konkursy i zaba¬ 
wy. Po każdym takim spotkaniu biblioteki 
szkolne były bogatsze o książki podarowane 
przez wydawnictwo. 

Niestety, od paru lat zaczęły się kłopoty 
z papierem, którego z roku na rok jest coraz 
mniej, z maszynami drukarskimi, które są 
coraz starsze i ciągle się psują, z pieniędzmi na 
wyjazdy do dzieci. Mimo starań kierownictwa 
i redaktorów, książek dla dzieci jest coraz 
mniej i coraz trudniej je kupić, a czasopisma 
drukowane są z dużym opóźnieniem i dlatego 
są coraz rzadszym gościem w Waszych szko¬ 
łach. 

60 urodziny Waszego wydawnictwa nie są 
zatem wesołe. 

Jest jednak wielu ludzi — pisarzy, nauczycie¬ 
li, grafików, działaczy społecznych, którzy 
wiedzą, że dzieciom bardzo potrzebne są 
książki i pisma, i że papier na nie wreszcie 
musi się znaleźć. 

■> 

Dlatego wierzymy, że wkrótce, mimo trud¬ 
nej sytuacji, w jakiej znalazł się nasz kraj, 
wszyscy będziecie mogli czytać książki i pisma 
przygotowane dla Was przez „Naszą Księ¬ 
garnię”. 

Anna Kowalska 






PANKRACEK 

Jedna dziewczynka w klasie nazywa się 
Basia. Ma czerwoną kokardę we włosach, 

A znów chłopiec siedzący w pierwszej ławce 
- to Wojtaszek. 

Dziewczynka, która tak płakała na począt¬ 
ku szkolnego roku i wołała ,,mamusiu!”, ma 
na imię Stachurka. 

Za Jackiem i Wackiem siedzi pyzaty chło¬ 
piec. Powiedział, że nazywa się Pankracek. 

- Widzisz go! - oburzył się Wacek. - 
,,Pan” mówi się do dorosłych, a on tak 
o sobie... 

- Nosa zadziera - potwierdził Jacek.. 

Zawsze się z Wackiem zgadzają. Jak kole¬ 
dzy - to koledzy. Nawet z plasteliny gdy lepią, 
to jednakowo: Jacek - marchewkę i Wacek - 
marchewkę. Wacek - samolot i Jacek samolot. 

Więc teraz też się zgodzili. I że oni nie będą 
do tego chłopca mówili „Pan Kracek”, tylko 
zwyczajnie ,,Kracek”, i już! 


Ale potem pani do pyzatego chłopca powie¬ 
działa: 

- Masz bardzo starannie obłożone książki. 
Pyzaty chłopiec rozejrzał się po całej klasie, 

czy wszyscy dobrze słyszą, jak go pani chwali. 
Wszyscy słyszeli i bardzo mu zazdrościli. 
Wtedy Jacek szepnął do Wacka: 

- Może on się będzie z nami ścigał? 

Więc na pauzie Wacek, ledwie wstał z ław¬ 
ki, pyta: 

“ Kracek, będziesz się z nami gonił? 

- Co? - wytrzeszcza oczy pyzaty chłopiec. 
Wacek się trochę zmieszał. 

- Myśleliśmy, że umiesz! Masz tak opra¬ 
wione książki, to myśleliśmy, że i ścigać się 
też... 

- No, Kracek, nie chcesz? 

Pyzaty chłopiec biegnie do pani. 

- Proszę pani, proszę pani, oni się przezy¬ 
wają! 

Pani przyszła, pyta: jak i co? 
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Jacek się zrobił czerwony, Wacek też. 

Ale mówią: 

- Nie przezywaliśmy. 

- Przezywali! - woła pyzaty chłopiec. - 
Mówili na mnie „Kracek^M 

Pani się roześmiała i wytłumaczyła, że to 
takie imię: Pankracek, i wcale nie znaczy, że 
mówi się do chłopca ,,pan”. 

- Jacek, Wacek i Pankracek ~ powiedziała 
pani - pogódźcie się teraz i idźcie się bawić na 
podwórko do dzieci. 

Stali jeszcze chwilę, patrzyli na siebie: Jacek 
z Wackiem na Pankracka, Pankracek ~ na 
Jacka i Wacka. 

- Chodźmy! - zawołał Jacek. - Pani kazała, 
żebyśmy się bawili. Nie słyszeliście? 

Słyszeli i wiedzą: jak pani coś powie, to tak 
musi być. 

~ W co będziemy się bawić? - pyta Pan¬ 
kracek. 

Jacek woła: 

- W berka! 

Jacek bardzo lubi biegać. 

- Albo w żołnierzy - proponuje Wacek. 

Pankracek nie chce. 

- Ja wolę w szoferów. 

Zgodzili się. 

Siedzą na belce, która leży na podwórku, 
trąbią głośno: tru-tu-tu! 

A po lekcjach razem wracają do domu - trzej 
koledzy z pierw^szej d: Jacek, Wacek i Pan¬ 
kracek. 


NIEBIESKI SAMOCHÓD 

Pankracek przyniósł dziś do szkoły coś śli¬ 
cznego! Nie od razu pokazał. Wsadził rękę do 
kieszeni i pyta: 

- Zgadnijcie, co mam! 

Wacek zaraz zawołał: 

- Scyzoryk! 

Jacek; 

” Wieczne pióro! 

Ale Basia powiedziała: 

- Aha: scyzoryk, wieczne pióro! Takie rze¬ 
czy mogą mieć tylko don^śli, o, ci z czwartej 
klasy... 


Więc Pankracek już nie czekał. Wyjął z kie¬ 
szeni zaciśniętą pięść, położył na ławce, oiwm)- 
rzył i..'. 

m 

- Oooo! - wyszeptali wszyscy, bo nawet 
głosu nie mogli z siebie wydobyć z zachw^ytu. 

Na ławce stał malutki, prześliczny, i lebie- 
ski samochód! 

- No? - podniósł wysoko nos Pankracek. 
Ale to jeszcze nie wszystko. Samochodzik 

nie taki, żeby tylko stał na miejscu i nic więcej: 
samochodzik jeździ, gdy się go nakręci kluczy¬ 
kiem, l mało, źc jeździ: zakręcać nawet 




Puszczają go na podłodze. Pankracek na¬ 
kręca i puszcza, a wszyscy przykucnęli 
naokoło. 

~ Ten Pankracek... Jaki szczęśliwy!. 
mamroce Jacek i oczy mu aż wyskakują do 
niebieskiego samochodziku. 

Wacek powiada: 

- Daj, Pankracek! Raz ja nakręcę kluczy¬ 
kiem. 



* 1 Ł? 'i 


tez prosi: 

- A potem ja, potem ja! Dobrze? 
Pankracek zabiera z podłogi samochodzik, 

chow^a go za siebie. 

- Nie. Ja sam będę nakręcał. 

I 

- Ojej! - nie wytrzymuje Jacek. - Przecież 
ci nikt nie popsuje! Pobawimy się razem, daj! 

- Nie dam - upiera się Pankracek. - To mój 
samochód. Dostałem go na zawsze. 

Wojtaszek jeszcze próbuje: 

- No daj! Raz tylko... 


/ 
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Wtedy mała Basia woła: 

- liii tam! Wielkie rzeczy! Nie potrzeba 

wcale! 

\ 

Wacek dodaje: 

- To sobie sam nakręcaj! 

Tego dnia Jacek, Wacek i Pankracek nie 
wychodzą ze szkoły, jak zawsze, razem. Jacek 
idzie z Wackiem, 

Gdzieś tam daleko za nimi wlecze się Pan¬ 
kracek. Sam, Ze swoim niebieskim samo¬ 
chodem... 

V KASZTANOWE LUDZIKI 

Jacek powyciągał na środek pokoju swoje 
zabawki: łódkę z żaglem, drewniany samo¬ 
chód, W łódce siedzi strażak, który umie też 
czasami, jak potrzeba, być doskonałym mary¬ 
narzem . 

W samochodzie zaś siedzi kierowca - pan 
Kapistran. Jackowa mama wycięła go z filcu. 
Ale to nie jest taki zwyczajny kitrov/ca, tylko 




taki wzorowy, który nigdy swojej maszyny nie 
wywróci. 

Teraz przywiózł ładunek bardzo ważny: 
lśniące, brązowe kasztany uzbierane przez 
Jacka w parku. 

- Wiesz co, mamo? - podskakuje Jacek. - 
Jak przyjdą Wacek z Pankrackiem, będziemy 
robić kasztanowe ludziki! 

- Dobra zabawa! - cieszy się mama. - 
Tylko nie bardzo hałasujcie, bo mam pilną 
robotę. 

- Aha, wiem! - mówi Jacek. - Nie będzie¬ 
my hałasowali, mamusiu. 

Jacek wie, że mamy robota to jest korekta: 
mama pilnuje, żeby w szkolnych podręczni¬ 
kach nie było żadnego błędu, żeby wszystkie 
literki były równo i czysto wydrukowane. 

Więc Jacek jeszcze raz obiecuje: 

- Nie, nie będziemy hałasowali. No... mo¬ 
że tak odrobinkę, wiesz, zupełnie po ci-' 
chutku... 

I oboje wybuchają śmiechem z tych Jacko- 
wych ,,cichutkich hałasów^’. 

A potem śpieszą otworzyć drzwi, bo już 
dzwonią Wacek z Pankrackiem, a Kleks łapa¬ 
mi w drzwi drapie. 

- Dzień dobry! - szastają nogami Wacek 
i Pankracek. 

- Hau, hau! - szczeka Kleks. 

U niego to pewnie znaczy ,,dzień dobry”. 

Potem do roboty - brązowe kasztany czeka¬ 
ją na majstrowanie. 

Jacek, Wacek i Pankracek robią kasztanowe 
ludziki. 

Kasztanowe ludziki mają ręce z zapałek, 
mają nogi z zapałek, tułowia z dużych kaszta¬ 
nów, głowy z kasztanów malutkich, I jeszcze 
na swych zapałczanych nogach mają kasztano¬ 
wce wielkie buty. 

- Mój ludzik to murarz! - woła Wacek. - 
Domy będzie murował! 

I rzeczywiście: już stoi ściana z pustych 
pudełek od zapałek, a na samej górze kasztano¬ 
wy ludzik - murarz. 

- Eeee! - wola Jacek. - Mój jest ważniejszy! 
Mój na samochodzie będzie jeździł, na cięża¬ 
rówce , 













- Na ciężarówce jeździ pan Kapisiran - 
przypomina Pankracek. 

Jacek namyśla się chwilę. 

- Jeździ, ałe teraz... teraz właśnie musi 
pojechać na wczasy, bo dostał urlop. 

Pan Kapistran rzeczywiście za chwilę jest 
już na wczasach: razem ze strażakiem pływa 
żaglówką kolo babcinego tapczanu. 

A Jackowy kasztanowy ludzik dzielnie go 
zastępuje na ciężarówce. 

- Tu-tu-tu-tu! Wszyscy z drogi!-tak trąbi. 

Ludzik Pankracka nie będzie za nic od 

tamtych gorszy! Co tam murarz, co szofer! 

- Patrzcie tylko, co mój ludzik kasztanowy 
robi... 

- Oooo! 

- Twój lotnikiem będzie? Lotnikiem? 

- A co? 

Pankrackowy ludzik już leci nad podłogą 
w papierowym, pięknym samolocie; wysoko, 
aż nad krzesło się wzbija. 

- Wrrr! - zatacza koła. 

- To mój też będzie lotnikiem! - zaraz woła 
Wacek. 

- I mój! I mój! - upiera się Jacek. 

Już robią samoloty dla swoich ludzików. 
Pewnie, nie ma to jak lotnik! Tylko lotnik coś 
znaczy! 

Szybuje trzech kasztanowych ludzików 
w trzech samolotach. Kleks pysk otworzył, 
język wysunął, ogląda się za nimi zdziwiony: 
muchy - nie muchy? Takie duże? 

Szybują z warkotem - to wysoko, to nisko, 
tuż, tuż nad podłogą. 

A na podłodze ten mur z pudełek od zapa¬ 
łek, ten dom wcale nie skończony... 

Mama Jacka już zrobiła korektę i zagląda, 
jak się chłopcy bawią. 

- Cd to? Nie ukończyliście budowy? 

Rozkładają ręce: nie skończyli! 

Bo kto miał budować? Kto miał cegły cięża¬ 
rówką dowieźć? Lotnicy przecież nie. Skąd?! 

- Tak - mówi mama. - Lotnicy nie wszyst¬ 
ko potrafią; książki też nie wydrukują... 

Jacek wybucha śmiechem. 

- Ależ nie! Przecież książki drukują dru¬ 
karze... 


- Albo leczyć ludzi.,. - przypomina mama. 
- Czy lotnik potrafi leczyć, tak jak pan doktor? 

- Nie potrafi. 

- Pola chyba też nie uprawi, węgla nie 
wydobędzie... 

Pankracek patrzy zdziwiony na Jackową 
mamę. 

- Proszę pani, ale lotnik przecież najważ¬ 
niejszy! 

- Oj, a może nie... - zastanawia się Jacek. 

A Wacek pyta: 

- To kto najważniejszy? 

Kasztanowe ludziki stoją na podłodze obok 
swych samolotów z papieru: nie wiedzą ostate¬ 
cznie, kim mają być. 

Jacek czeka, co mama powie. 

A mama także czeka: bo czy to trzeba 
wszystko, wszyściuteńko powiedzieć? Czy Ja¬ 
cek, Wacek i Pankracek nie potrafią sami 
pomyśleć? Kleks ~ co innego. Kleks nie chodzi 
do pierwszej klasy! 

Mira Jaworczakowa 
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tam gdxie Wierch Kasprowy! 

Mija słupy, znika w świerkach, 
słońce różowi. 

Połyskuje srebrny wagon, 
tam gdzie coraz chmurniej. 

Już witają go z powagą 
Myślenickie Turnie! 

Tu przesiadka - i wagonik 
znowu w górę pnie się. 

Już Kasprowy jak na dłoni, 
wiatr obłoki czesze. 

Wysiadamy - jak tu cudnie! 

Gór przed nami grzebień! 

Ozłociło nas południe 
pod błękitnym niebem. 

Wlod/imicry Scislowsk i 
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Ciemnobrązowy, w białe kropeczki. 
Schowałem śliczny kamyk w plecaku 
jako pamiątkę z pięknej wycieczki. 

Leży kamyczek teraz w piórniku, 
wspinaczkę. Tatry mi przypomina, 
bacę. owieczki, maślankę w schronisku 
Jeden kamyczek, a wspomnień lawina. 


Idmliii sC';i 












Stoi na górskiej hali szałasik drewniany 
obok koszaru, w koszarze tym owce, barany. 

n 

Kiedy juhasi owce z psem pasą na hali, 
baca w szałasie ogień pod kotłem rozpali. 

Z owczego mleka jego ręce zgrabne, szybkie 
W3a*obią bryndzę i serki wędzone - oszczypki. 

Marek Kawałek 



~ Czym jesteś, wodo? - pytam nachylając się nad 
strumykiem. I widzę, że moja twarz odbita w wodzie jest 
przezroczysta: widać przez nią złote kamienie na dnie 
i biały piasek, i małe srebrne rybki poruszające się między 
kamieniami... Ale też jeszcze: pogodne niebo i białe, 
puszyste obłoki, i korony drzew rosnących nad wodą... 
Czym jesteś, wodo? Tak bym chciała, żebyś była jedno¬ 
cześnie i mną, i niebem, i drzewami - wszystkim... 
I żebyś ciągle była sobą. 

Zofia Besxcxyńska 
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Rvs. Halina Zakrzewska 

































Siadł na rękawie 
nieba kawałek 
i cyfra srebrem świeci. 

Nie trzeba pytać, 
to zrozumiałe: 

Uczniowie. Szkolne dzieci. 


Maleńka tarcza, 

Ale wystarcza, 
by z dumą myśleć o niej, 
bo jak prawdziwa 
rycerska tarcza 
honoru szkoły broni. 


Może czasami 
powiesz, kolego: 

,,Honor? Czy nie za wiele?’’ 
Nie, Swojej szkoły 
i miasta swego 
jesteś przedstawicielem. 


Tu, na mundurku, 
wiatrówce, bluzie, 
nosisz uczniowski honor 
Niebiesko - teraz. 
Czerwono - później. 
Zawsze: biało-czerw o no. 


506 











i 




Syrenkę nad Wisłą spotyka 
z Teatralnego Placu - Nike 

i prosi: 

- Spróbuj odnaleźć 


żołnierski hełm. 


Pamiątka po wojennych dniach, 
błyszczy w wodzie 
obok mostu... 


Odkłada Syrenka 
tarczę i miecz, 
ale daremnie 
nurkuje. 

Aż Księżyc, 
bo on to złotą głowę 
chłodził w falach, 
objaśnił uprzejmie: 

” To moje odbicie. 

Hełm 
u harcerzy. 

W Izbie Pamięci Narodowej 
leży. 



K 
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Rys. Danuta Konwicka 
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Szary Królik pewnego razu trafił do 
klubu jaroszów*. Bardzo mu się tutaj 
spodobało. Goście siedzieli przy stoli¬ 
kach, a każdy z obecnych dostał na 
talerzyku główkę świeżej sałaty. Szary 
Królik musiał przyznać w duchu, że tak 
smacznej sałaty jeszcze w życiu nie jadł. 

Z tym większym zaciekawieniem 
oglądał dalsze punkty programu, jakie 
nastąpiły po poczęstunku. 

Oto elegancki pan stanął za stolikiem 

i wygłosił pogadankę o tym, jak dobrze 

być wegetarianinem, czyli jaroszem. 

* 

- Czyż duszona kapusta nie jest tak 
samo smaczna jak duszone mięso woło¬ 
we? - grzmiał dźwięcznym głosem ele¬ 
gancki pan, tak aby go słyszano we 
wszystkich zakątkach klubu. - Czyż 
wyciągnięty z wrzącej wody świeży ka¬ 
lafior, polany masłem, nie jest bardziej 


apetyczny od gotowanej wieprzowiny? 
Co znaczy jakiś sznycel lub befsztyk 
w porównaniu z młodą opiekaną kuku¬ 
rydzą? Spis potraw jarskich jest nie¬ 
przebrany, każdy znajdzie w nim to, co 
lubi i co najbardziej mu smakuje. 
Nawet pokrewne nam istoty, jak konie, 
woły, owce, nie mówiąc o królikach, są 
zapalczywymi wegetarianami. 

Sala była zachwycona, co chwila zry¬ 
wały się oklaski, a najgoręcej bił brawo 
Szary Królik. Został też wkrótce człon¬ 
kiem klubu i postanowił, że w każdym 
miejscu i przy każdej okazji będzie sze¬ 
rzył zasady wegetarianizmu, czyli jar¬ 
skiego odżywiania. 

Zaczął od swoich kolegów królików 
i zyskał wielką popularność. Wszyscy, 
gdy tylko go wysłuchali, postanawiali 
być jaroszami. O poglądach głoszonych 
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Rys. Mark JastrwębskB 


przez Szarego Królika posłyszały anty¬ 
lopy. Poprosiły najmądrzejszych swo¬ 
ich uczonych, żeby tę sprawę zbadali. 
Uczeni zgodnie potwierdzili, że zasady 
Szarego Królika są rozsądne, godne na¬ 
śladowania, i na dowód tego postanowili 
zapisać się do klubu jaroszów. 

Podobnie zachowały się bawtrfy, ży¬ 
rafy, a nawet ogromne słonie. Sława 
Szarego Królika niosła się po świecie. 

Podczas jednej z podróży Szary Kró¬ 
lik napotkał rodzinę lwów: lwa, lwicę 
i lwiątko. Lwy drzemiąc wygrze¬ 
wały się na słońcu, bo ledwie co pożarły 
całego bawołu. 

- I tych też trzeba pozyskać na 
członków klubu jaroszów - zaświtało 
w głowie Szaremu Królikowi. Zaraz też 
zabrał się do dzieła. 

Wskoczył na kamień i przemówił sło¬ 
wami, które znał już na pamięć. 

“ Czyż duszona kapusta nie jest tak 
samo smaczna jak duszone mięso woło¬ 
we? ~ zawołał do lwa. 

Stary lew mocno spał, lwica też spała, 
jedynie lwiątko podeszło do Szarego 
Królika i zagapiło się na niego z szeroko 
otwartymi oczami, 

- Czyż wyciągnięty z wrzącej wody 
świeży kalafior, polany masłem, nie jest 
bardziej apetyczny od wszelkiej gotowa¬ 
nej wieprzowiny? - zapalał się coraz 
bardziej Szary Królik. 

Lwiątko w uprzejmej pozie wpatry¬ 
wało się z ciekawością w Szarego 
Królika. 

- Co tam znaczy jakiś sznycel lub 
befsztyk w porównaniu z młodą, opie¬ 
kaną kukurydzą? - wołał Szary Królik 
już na całe gardło. 


I właśnie w tym momencie lwiątko 
przymknęło swoje piękne oczy i... dało 
susa! 

Był to, jak wiemy, młodziutki lew. 
Skok jego więc, na szczęście, był wy- 

m 

mierzony niezbyt dokładnie, skoczył 
tuż obok Szarego Królika. 

- Uf, uf, co za szkoda, wielka szko¬ 
da.- powtarzał Szary Królik'oddycha¬ 
jąc z trudem po szybkim biegu, kiedy 
był już dostatecznie daleko od rodziny 
lwów. - Szkoda, że nie zdążyłem wy¬ 
mienić jeszcze innych, wspaniałych po¬ 
traw, na przykład sałaty... To byłoby 
wzruszające, to by mu się z pewnością 
bardzo spodobało. 

Jaroskw Boc&k 
Z czeskiego opracował Bolesław Zagała 


* Jarosz lub wegetarianin - człowiek, który nie jada mięsa. 
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Rys. Hanna Krafnik 



Wśród publiczności rozległy się krzyki 
i śmiechy. Porządkowi na próżno przywołują 
ludzi do porządku, a radni zerwali się z ław i ze 
zdumieniem patrzą na nieproszonych gości. 

~ Pardon, pardon!* - powtarza fotograf 
Pstryk przeciskając się między gapiami. - 
Trzeba pstryknąć! Absolutnie muszę ich 
pstryknąć! 

- Skąd tu osioł, panie dziejku? - wysapał 
sędzia do najbliższego sąsiada. - Dawno ich 
w okolicy nie widziałem. Był kiedyś jeden 
w naszym mieście, lecz wyemigrował... 

Zdumienie zebranych jeszcze wzrosło, gdy 
Niebyłe jaki przyklęknął przed trybuną, a pa¬ 
sażerowie sfrunęli na ziemię. 

- Witamy was, szanowni państwo! - dy¬ 
gnęła Kwaczka. 

- Witamy szanownych państwa! - powtó¬ 
rzył Kukryk kłaniając się szarmancko. 

- Ach, co za piękny kogut! - klasnęła w rę¬ 
ce Truchcikowa. - Całkiem podobny do Złote¬ 
go Kurka! 

- Tak, tak, bardzo podobny! - przyznało 
parę osób o bujnej wyobraźni. 

Pan Cholewka, zaniepokojony przerwą 
w ceremonii, przepchnął się ^a środek i krzy¬ 
czy z oburzeniem; 

! 

- Jakim prawem tutaj się wdarli? Wypędzić 
ich, precz! 


- Spokój, obywatelu, sam sobie poradzę - 
rzekł z godnością Gwizdek. - Zaraz ich grzecz¬ 
nie wyproszę. 

- Bynajmniej! - parsknął Niebylejaki, 
groźnie wierzgnąwszy. 

Skonfundowany milicjant bezradnie rozło¬ 
żył ramiona, wyczekująco patrzy na radnych. 

Kukryk czując, że jest przez publiczność 
podziwiany, potrząsa grzebieniem, puszy się, 
kryguje. W pewnym momencie dostrzegł wy¬ 
soki tron z Kajetanem i w mig odgadując, co 
się święci, mruknął pod dziobem; „Ach, do 
stu chytrych lisów, więc jednak się spóźni¬ 
łem!^* Zirytowany, trzepnął bojowo skrzydła¬ 
mi i zapiał na całe gardło. 

Zachwycony tym organista zapomniał o Za- 
sadach Właściwego Zachowania i siedzącego 
przy nim proboszcza szarpnął za rękaw 
sutanny; 

- Wspaniały, fenomenalny ma głos! 
Prawda? 

- Jak to kogut - uśmiechnął się ksiądz 
pobłażliwie. 

A wzburzony Cholewka nie chce ustąpić, 
krzyczy wymachując rękami; 

- Wygnać włóczęgów! Precz, precz! 

Czas ucieka, na placu wrzawa, radni wycze¬ 
kująco patrzą na przewodniczącego - a on 
milczy niezdecydowany. 

- Mówże coś... - szepnęła mu do ucha 
małżonka, dyskretnie zasłaniając się bukie¬ 
tem. - Co ci jest? 





- Nic, nic, już dobrze - odszepnąl i wstaw¬ 
szy huknął do mikrofonu: - Cisza, obywatele! 
Nieoczekiwani przybysze są poniekąd naszy¬ 
mi gośćmi, uważam więc, że nie wypada trak¬ 
tować ich lekceważąco i należy wysłuchać, 
w jakim celu tu się zjawili. 

- Nareszcie! - ucieszyła się Kwaczka, która 
z niecierpliwością czekała, aby móc rozpuścić 
dziób. 

- Skąd pochodzicie? - zapytał Zebranko. 

- Eee... - zająknął się Niebyłejaki. - Gdy 
wyznam, że urodziłem się w Czaruszkowie, to 
zapewne nikt mi nie uwierzy, albowiem często 
się zdarza, iż niełatwo jest kogoś przekonać, że 
prawda jest prawdą. Zresztą nie w tym rzecz,,. 

- Proszę się wyrażać ściślej! - wtrącił profe¬ 
sor Ścisły. 

- Otóż przywiozłem koguta, który uparł się 
jak dziecko, żeby zostać kurkiem na kościele. 
A skoro wasz Złoty Kurek przepadł bez śladu, 
to mniemam, iż posada jest do objęcia. 

- Nie ma! Już zajęta! - krzyknął szewc, lecz 
milicjant sprawnie odciągnął go na stronę. 

- Więc dopiero teraz zgłaszacie się na kon¬ 
kurs? - spytał z żalem przewodniczący. - 
Niestety, za późno..., 

- Mniemam, iż bynajmniej - odparł Nieby¬ 
łejaki. ” Albowiem wystarczy spojrzeć na wie¬ 
żę, aby stwierdzić, że stanowisko jest wolne, 
kandydat zdążył i... 

- Tylko że Kukryk wcale się nie nadaje! - 
przerwała rozgniewana Kwaczka. - Proszę 
mnie wysłuchać, mnie! Ja najlepiej wiem, że 
on nie zasługuje na takie wyróżnienie! 

W tym momencie z ozdobionej chorągiew¬ 
kami latarni doleciał skrzekliwy głos Mruka; 

- Nieprawda! Zasługuje! Mogę poświad¬ 
czyć, że Kukryk jest szlachetny i mądry! 

Wszyscy zerknęli na przybysz.a, a Odważ¬ 
ny, rad z niespodziewanego poparcia, uprzej¬ 
mie mu się skłonił. 

- Cóż to za ćzupiradło? ~ skrzywiła dziób 
Kwaczka. - Z jakiej racji się wtrąca? 

- Zamilcz - ofuknął ją Niebyłejaki. - Są¬ 
dzę, iż jest to ów uratowany przed Chytrusem 
nieszczęśnik. Trzeba przyznać, że zjawił się 
w samą porę. To ładnie, iż pragnie się od¬ 
wdzięczyć, cieszy mnie również, że Kukryk 
istotnie mu pomagał, albowiem mniemałem, 
że tylko się przechwala. 


- E, raz mu się zdarzyło! Jak ślepej kurze 
ziarno! 

, ~ Lepiej raz niż nigdy. Opanuj się, złość 
piękności szkodzi. 

Tymczasem radni gorączkowo debatują 
między sobą: 

- Uważam, proszę kolegów, że dla porząd¬ 
ku należałoby wysłuchać zarzutów oskarżycie¬ 
li - rzekł mecenas Mowa. 

- Po co, lepiej nie! - zaoponował magister 
Fiolka. - Bądź co bądź są to ich osobiste 
porachunki, a Kukryk Odważny prezentuje 
się tak imponująco, że... 

~ Racja, panie dziejku! - wysapał sędzia 
Waga. - Sądzę jednak, że musimy wziąć głęb¬ 
szy oddech i głębiej się zastanowić, 

- Gdyby zaszła potrzeba, mógłbym się pod¬ 
jąć obrony nowego kandydata - zaofiarował się 
adwokat. 

- Nie tak pochopnie, kochani - poprosił 
kustosz Mól - spokojnie, spokojnie... 

“ A ja bądź co bądź nie radzę zwlekać! - 
zawołał aptekarz Fiołka. - Kogut na głowę bije 
kaczora! - 

- Ma się rozumieć - przyznał ogrodnik 
Łodyga. 

- Obawiam się, że zanadto jest zarozumiały 
- odezwał się basem murarz Renta. 

- Czas ucieka, koledzy, proponuję głoso¬ 
wanie - zarządził przewodniczący Zebranko. 

iCdn.) 

Jadwiga Korczakowska 


* Pardon (czytaj: pardą) -- po francusku - przepraszam. 






















Rvs. Maria Mackicwicx 



Dziś przyszedł do Uli list. 

Ale listy nie chodzą przecież same. 
Pan listonosz z poczty torbę wziął, 
poszedł długą ulicą, 
wszedł w bramę, 

potem, sapiąc, wspiął się na schody 
i ■ zapukał do naszych drzwi, 

1 >erca nam biły mocno - 
p rawda, córeczko - 
cboje czekaliśmy na list. 

A le list wysłał ktoś 
tyl ko do ciebie. 


W kopercie było niebo ogromne, 
słoń bardzo wielki, 
który podnosi trąbę 
i trąbi jak strażak z wieży, 
a gdy trzeba to gasi pożary, 
był też żubr z Białowieży, 
foki bawiące się w wodzie, 
ogród, a w tym ogrodzie 
ścieżki, motylki i róże. 

I wszystkie ciekawe podróże. 

A wróble ćwierkały wokoło: 
to zaproszenie do zoo! 

Krzysztof Lisowski 
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Mała, polna myszka nic była niemądra. 
Znała trochę świat. Znała także mowę ludzką 
i nasłuchała się mnóstwa różnych rozmów. 
Słyszała, że kot nie zawsze groźny jest dla 
myszy. Podobnie powiedzenie ,,iak pies z ko¬ 
tem” wcale nie musi oznaczać wrogości. Sły¬ 
szała, że duży, wychowany na smakołykach 
Mruczek dziadka Macieja pozwala myszom 
skakać po swym grzbiecie i ani myśli rzucić się 
na którąś z nich. Myszka jednak była mądra, 
wolała więc nie ufać tym wiadomościom i uni¬ 
kała kotów. 

Zanosiło się na zimę, a jest to pora, gdy 
w norce bardzo się marznie. Myszka postano¬ 
wiła przeczekać ciężki okres w jakimś domu. 
Po namyśle wybrała chatkę staruszków, któ¬ 
rzy nie hodowali kota. 

Gospodarze byli gderliwi i często kłócili się 

•k 

ze sobą. Pewnego razu myszka usłysy.ala, jak 
dziadek krzyczy, wskazując na chleb pokryty 
zieloną, puszystą pleśnią: 

- Zostawiłaś pieczywo w' szafce i ,,koi na 
nim usiadł!” 


Nie wiedziała, że w niektórych okolicach 
tak ludzie mówią, gdy coś zapleśnieje. 

Myszce wydało się więc, że lepiej tej sprawy 
bliżej nie badać ~ i uciec . 

W kolejnym domu, w którym postanowiła 
zamieszkać, żyło troje ludzi: ojciec, matka 
i synek, Karolek. Ci ludzie odznaczali się 
niezwykłą uprzejmością. Nawet mały Karolek 
prawie nie psocił, a rodzice zawsze odnosili się 
grzecznie do niego i do siebie w'za jem nie. 
Wszyscy oni w' dodatku dokarmiali zimą 
ptaki. 

Rodzina szybko odkryła, że w domu jest 
myszka. O, dziwo - ucieszyli się z lego i posta¬ 
nowili nową lokatorkę również dokarmiać. 
Karolek codziennie wynosił jej do sieni spode- 
czek, a na nim okruchy, kawałki sera, czasem 
mleko. Myszka, biorąc przykład z ptaków , ni. 
bała się i jadła nawet w obecności ludzi Ucie¬ 
kała jednak, gdy próbowano ją pogła' kac 


Zdarzyło się, że pan domu udał się w pod¬ 
róż. Gdy wrócił, synek wybiegł mu naprzeciwc 

- Tatu iu* - zaw’ołał. 

- Jak się masz, kotku? - zapytał ojciec. 
Myszka, przerażona, śmignęła w mysią 



- Okropność! - myśłała. - Więc to dziecko 
jest kotem? Nic ma przecież sierści ani pazu¬ 
rów! Wygląda jak człowiek, w dodatku bardzo 
sympatyczny. Czyżby można ł>yło być kotem 
wyglądając całkiem inaczej? Ale na w'szełki 
wypadek zachowam ostrożność. 

h Ą- 

1 myszka w^prawdzie nie wyprowadziła się 
całkiem z tego domu, ale od tej pory jadła tylko 
w nocy, kiedy nikt jej nie mógł zobaczyć. 

Marki Ślipek 
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Mamy cyrk! Koc to arena. Stoliki to klatka. Cedelek - 

tygrys prosi o dropsy. Becelka ma cylinder magika. Co 

wypada z tego cylindra? Dropsy? Lody? Tylko owoce! 
Smutny Ips tygrysa w klatce! 


Co to? 


Kto to? 


co to i dla kogo? 
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też zaspane 
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I tylko jedna 






osoba z bajek 
tuż po północy 


na stacji staje 


A kto to jest? 


Bałwanek! 
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A może 



■aMMhpllK 


mmm 


podróżnik sławny^ 
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zaraz wjedzie 
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stary parowóz 
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- taki dawny? 
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Prędko Bałwanki 
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sam zapytaj 
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póki Bałwanek 
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jest na stacji! 
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KTÓRA LOKOMOTYWA JEST DAWNA? 



Ten. jest dawny! 
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Największego pecha mu się Wicdy., g I> pech 
człowieka nie. opuszcza. Do mnie pech przy¬ 
ssał się z całej siły i zupełnie nie mogę się od 
niego uw’olnić. 

Na przykład wczoraj... 

opowiem wam, co mi się wczoraj 
przydarzyło, muszę wyjaśnić, że jestem trosze¬ 
czkę zapominalski. Nauczyciele mają więc do 
omie raz po raz pretensje, że zapomniałem 
książki do polskiego, zeszytu do przyrody lub 
ołówka. Postanowiłem więc wczoraj, że koniec 
z rym niedbalstwem, że już nigdy nie będ t 
nauczyciele na mnie narzekać. 

, Spakowałem wieczorem do teczki wszyściu 
teńkie zeszyty, ćwiczenia i podręczniki, jakie 
tylko mam, zabrałem wszystkie przy bory do 
pisania i rysowania. Nie zapomniałem nawet, 
wyobraźcie sobie, o gumce! 

Torba była okropnie wypchana. Książki, 
stłoczone razem, aż piszczały w tym ścisku, ale 


ja chociaż raz chciałem być w porządku. Kło¬ 
pot zaczął się, gdy ten okropny ładunek tr :eba 

było podnieść z podłogi. Bardzo, ale to bardzo 
ciężki jest papier! 

Rano obudziłem się, zanim jeszcze zadzwo¬ 
nił budzik. Miałem świetny humor! T » wspa¬ 
niałe - pójdę do szkoły z całkowitą pewnością, 
że niczego mi nie brakuje. Wyszedłem z domu 
wcześniej niż zwykle. Dobrze zrolułem, bo 
z ciężką torbą droga wydała mi się siedem razy 
dłuższa. Przystawałem raz po raz dla zaczer¬ 
pnięcia tchu. No, już niedaleko! 

Jakież było moje zdumienie, gdy ujrzałem 
przed budynkiem szkoły całą moją klasę od¬ 
świętnie ubraną.., bez teczek! Jak to? Dla¬ 
czego ? 

Dzieci, ujrzawszy mnie ze spuchniętą od 

książek torbą, wy buchnęły głośnym śmie¬ 
chem . 



zę pani, Karol znów zapomniał! Za¬ 
pomniał, że idziemy dziś do kina! 

tUnilia Waśmowska 

ł 

Rv\ Htthdnn Hociiwowski 
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Fot, Leszek Mafański 



Ta mieniąca się koioranii plansza - 
to dzieło wielu osób, wspólna praca 
dzieci łódzkich, które w ten sposób 
dziękowały za piękny, dziesiąty już 
Konkurs Recytatorski pod nazwą 
„Świerszczykowe Wierszyki". Każdy 
z obrazków namalowany był oddziel 
nie, później ułożono je w jedną ca¬ 
łość, poprzedzielano pomarańczo¬ 
wymi wstęgami. Tak zamienił się w 
okładkę laurki.. Widzimy tutaj-wazon 


z kwiatami, które w jakiś bajkowy 
sposób zamieniają się w baloniki 
wędrujące po niebie; dziecko stojące 
przed zaczarowanym ogrodem; 
opiekunkę młodszego braciszka. 
Dalej - słońce, przyjaciela po¬ 
godnych; jeszcze raz kwiaty-zwłastu- 
ny przyjaźni; wreszcie - różne zaba¬ 
wy dzieci. 

W dziesiątym, jubileuszowym kon¬ 
kursie recytatorskim wzięło udział 


wielu uczniów ze szkół łódzkich. Mi¬ 
łośnicy żywego słowa popisywali się 
swoimi umiejętnościami przed kole¬ 
gami w swoich klasach, a następnie 
wobec całej szkoły. Po pierwszych 
próbach liczba uczestników konkur¬ 
su zmalała do 997. • 

Dalsze eliminacje konkursowe od¬ 
bywały się w osiedlowych Domach 

Kultury Robotniczej Spółdzielni Mie¬ 
szkaniowej „Bawełna". Wśród fina¬ 
listów znalazło się 212 uczestników 
z 63 szkół. Na każdego czekała nagro¬ 
da książkowa. Jury decydowało, czy 
to była pierwsza, czy druga, czy trze¬ 
cia nagroda z okolicznościową dedy¬ 
kacją. Szkoły, których uczniowie wy¬ 
różnili się szczególnie starannym 
przygotowaniem w eliminacjach 
konkursowych, otrzymały kolorowe 
obrazki malowane przez ilustratorów 
„świerszczykowych". Zdobycie na¬ 
grody-to wielkie przeżycie. Nagrodę 
przechowuje się jako pamiątkę ro¬ 
dzinną, pokazuje przyjaciołom i zna¬ 
jomym. Ale w naszym konkursie 
równie cenimy odwagę, kiedy trzeba 
stanąć przed salą wypełnioną publi¬ 
cznością i powiedzieć — swój wybra¬ 
ny wiersz. Cieszymy się z wytrwałoś¬ 
ci, z jaką przygotowujecie wiersze do 
recytacji, z pomysłowości w przeka¬ 
zywaniu intencji utworu, z chęci po¬ 
szukiwania wiersza, który jest komuś 
z Was najbliższy. Tak więc wszyscy 
uczestnicy konkursu zasługują na 
uznanie. 

Szczególne wyrazy szacunku i po¬ 
dziękowania kierujemy do doro¬ 
słych, którzy bezinteresownie po¬ 
święcali swój czas, by konkurs przy¬ 
niósł Wam jak najwięcej zadowole¬ 
nia i radości. 


Zaraz sobie przypomnę dalszy cięg wiersza! 



Recytować we dwóch - zawsze lepiej A to nagrody dla szkól 
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ZAGADKA 

Pięć linijek, 
klucz je łączy. 

Na nich - 
kółka z ogonkami. 
W każdym kółku 
dźwięk ukryty. 

Co to jest? 
Zgadnijcie sami. 

H. Ł 


JESIENNE PORZĄDK 

^Grusza polna 

/!0 liście roni. ^ ^ 

P X ‘ . 

. 7 A Wiatr grzecznie ^ 
/1 ^ sprząta po niej. 

\ ^ ^ Fangrat 


RBt5USY 


Co to będzie, wymyśl sam! Połącz narysowane 
elementy tak, aby powstał z tego rysunek. 



LOKATORZY 


iinw * 


1^1 1 







Z wizytówek na drzwiach lokatorów tego domu 
możesz się dowiedzieć, jakie oni wykonują zawo¬ 
dy. Przestaw litery - i powiedz, kto na którym 
mieszka piętrze. 


t 



, JMMlCZYir' • Skrytka pocztowa 360. • UO-tM) Warszawa • Tał. 26-36-01 • Wyd«wca: I.W. „NASZA KSłĘGARNIA", • Warszawa, ul. Spatowskiago 4 

ZESPÓŁ NEDAKCYJNY: Bc l a a l Aw ZagaN (radaktor naczalnył. Jan Fritoaa, Anna Kowalaka, Marla Kowałaka, Zuzanna Szymczyk, Magdalana ŚlłwIAaka, Halina 
Mgzawafca ZalaWi (Uerownik artyatyczny), Hanna ZtaHAaka (aahratanc radakcjl). RAOA KtMKCYJNA: Zofia Slobodzian Iprzow.), mra Jaworezakowa, Maria 
Jastrzabaka-Łuazczkiawtcz. Hatana Ouiowaka taakr.), Wladyalaw Koitowaki, Joanna Papuzlriaita. Olga Siamaazkawa. 


Gana pranumaraty kraiowaj; kwartalni# 62 zł, półrootnit 104 zł, roczrtia 208 zł. Praftumarat^ na kraj prz^^muja Oddziały RSW „Praaa-łUlgtka-Ruch" oraz Urzędy Pocztowa 
i doigczyciala - w tarminach: do 26 liatopadt - na alyczoA, 1 fcwaitał, I półrocza roku naaU pn e g o i na owy rok naa l apny, oraz do 10 dnia mltaląca popr z ad za jt ca g o okraa 
pranumaraty - na pozoatala okraay roku bM^cago. JodnoatU goapodarkl u a połaczotonaj, inatytu^ I organizaęa apoatcsw-połltyczne akladąją zamówiania w m i a j icowych 
Oddtiałacłi RSW „Praaa-KaigHta Ruch". ZaUMy pracy i inatytucja w mla j a cow oś cl adt, w których ni# ma Odtbłałów RSW, oraz pranumaratorzy indywiduałni, zamawiają 
prarMHnaratą w UrzędiKh Po cz towyc h lub u dorączyctait. PraniimarMa zo ziaoaiMam w^wyfU la granica, ktora iandroiaza od pranumaraty fcta j owat o 60% dla ztacaruodawe^ 
indywidualfi^ t o 100% dla z j a c aja cwch inatytui^ i zakładów pracy, przyjmują nSW „Praaa-Kwakka-lluch", CaiarWa Kołporiału Praay i Wydawnidw ul. Towarowa 28,00-968 
Waisiawa, konto NBP XV Oddział w Warazawla Nr 1153-201046-139-11 - w tarmlna^ podanych dla pranumaraty kraiowwj. Egiampłarza zdazakhialiiowana mołna zamawiać 
wCantr, Kolp. Praay i Wydawnictw RSW „Praaa-Kałatka-Buoh”, ul. Towarowa 28,00-840 Warazawa. Nadaiłanycn rąkopiaów Radakcja nia zwraca 


Zakłady Graficzna ..Dorn Słowa Polakiago'', Warazawa. Skład tachnika fotoakładu. Papiar rotogr. 70 g, rola 126 cm, ki. V. Nakl. 600.300 agz. Zam. S121/CD L-t12 
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CZARNY OŁÓWEK 

4 - 

Cicho, kredki kolorowe, 
nie słucham wymówek! 


mój czarny ołówek! 


Myślcie sobie, co tam chce< 
ja wiem, że potrafi. 

Choć, go wszyscy ostrzegają 
sjNie pchaj się na afisz!” ^ 

Patrzcie! Czarny kot ucieka 
czarny pies go goni. 

Mó^by także narysować 
ta bun czarnych koni! 


Ale nie chce. Nar3rsuje ^ ^ 
za to kruka, kreta... 

p 

... że mu trochę dopomogłam ? 
Tak, pomogłam, niech tam! 


Ktystyna P&korska 


Rys. Danuta Konwicka 





